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Komunikaty
Z w ią z k u  O r g a n iz a c y j  P r z e m y ś lu  G r a f ic z n e g o  

i  W y d a w n ic z e g o  w  P o l s c e .

Zjednoczenie Jugosłow iańsk ich  P racow ników  
S ztuk i Graficznej w Zagrzebiu  prosi, aby  n a  wielką, 
w ystaw ę g raficzną przysłano  z P o lsk i m a te r ja ły  lito ­
g raficzne i d ru k a rsk ie .

F ilja  Z jednoczenia w Z agrzebiu obchodzi 60-cio- 
lecie swego is tn ien ia  i z tej okazji organizu je w y­
staw ę m iędzynarodow ą gazet i sz tuk i graficznej ze 
w szystk ich  k ra jó w  i w szystk ich  gałęzi g rafik i.

Z jednoczenie prosi o szybkie nadesłan ie  ekspo­
natów , gdyż od tego zależy pow odzenie w ystaw y. 

W ystaw a o tw a rta  będzie 8 w rześn ia  b. r., n a j­
później w ięc do końca s ie rp n ia  m usi m ieć zebrany 
ca ły  m a te r ja ł. ______

Komunikaty
K o r p o r a c j i  Z a k ła d ó w  G r a f ic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  
n a  w o j e w ó d z t w o  P o m o r s k ie  z  s i e d z i b ą  w  T o r u n iu .

W sprawie uczni członków Korporacji.
P odaje  się do w iadom ości zain teresow anych , że 

w ypisy  uczniów  p rzem ysłu  d ru k a rsk ieg o  n a  W oje­
w ództw o P om orsk ie  odbędą się w sobotę, 26 lip ca  r. b. 
Do w ypisu  tego zgłaszać m ogą uczniow ie w nioski do 
19 lipca  r. b. do s e k re ta r ia tu  K orporacji, Toruń, Ko­
nopnick iej 25, k tó rzy  ukończyli p rzep isan a  naukę 
sw oją  z dniem  26 lipca b. r.

Do w niosków  dołącza się:
1. Życiorys.
2. Ś w iadectw o szkoły fachow ej.
3. Pośw iadczenie m is trza  swego z odbytej nauk i.
4. Ugoda.
W nioski później n ad esłan e  jak  w p rzep isanym  

wyżej te rm in ie  n ie uw zg lędn ia  się. O bliższych szcze­
gó łach  w ypisu  zo stan ą  k an d y d ac i w sw oim  czasie 
uw iadom ieni.

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

Z dalszych  te ch n ik  r ep ro d u k cy jn y c h  po­
d a jem y  poniżej za  „ P r in t in g  N um ber"  lon ­
dyńskiego  „The T im es‘a “ m a ło  znany  spo ­
sób rep ro d u k c j i  t. zw. „collotyp11.

XXX.

C ollotyp .
„Collotyp11, n a jp ro stszy  z procesów  ry to w n ic tw a 

fotograficznego, o p arty  jes t n a  po jedyńczych zasa­
dach. O dw rotny negatyw  używ a się do p rzed m io tu  
m ającego być p rodukow anym  i z niego rob i się d ru k  
n a  b łonkę dw uchrom ianow ej że la tyny  (zwykle p re ­
parow anej n a  podk ładzie  szklanym ) przez ekspono­
w anie n a  św ia tło • dzienne lub odpow iednie św iatło  
sztuczne. Ż ela tyna zostaje całkow icie zm ytą  i w y­
suszoną, k tó rej n astęp n ie  zezw ala się w ch łan iać  w o ­
dę. P otem  fa rb u je  się zapom ocą w a łk a  zaw ie ra ją ­
cego sp ec ja ln ą  litog raficzną  farbę. E ksponow ane 
części b łonk i m a ją  sp ec ja ln ą  skłonność do farby, 
k tó ra  zm ien ia  się stosow nie do s to p n ia  tw ardości 
w yw ołanej w że la tyn ie  przez działa lność św iatła . W o­
d a  w ch łon ię ta  przez m iękk ie  części że latynow ej b łon­
k i u s ta la  ilość farby, m ającej być n ab ieran ej przez 
pow ierzchnię. O brazek farbow any  odbity  zostaje n a  
p ap ie r p ra są  ręczn ą  ty p u  używ anego do litografji, 
k tó rem u  proces collotypow y pod w ielu  w zględam i 
jes t podobny, lub też zm odyfikow aną p ła sk ą  m aszy ­
n ą  litograficzną.

O dbitk i collotypowe są  całk iem  w olne od z ia rnek  
i z na jw iększą  ak u ra tn o śc ią  re p ro d u k u ją  ład n e  p ra ­
ce. Z tego pow odu też proces ten  używ any  jes t do 
ilu s tracy j geologicznych i innych  naukow ych . P r a ­
cu jąc w dobrych w a ru n k ach  i z odpow iednio tec.h- 
n iczną zręcznością, proces ten  da je  śliczne w ynik i, 
w k tó ry ch  n a jsub te ln ie jsze  odcien ia oddane są  z w iel­
k ą  ak u ra tn o śc ią , lecz bez tej bogatej jakości cieni, ja-
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k ą  zn a jd u jem y  przy fo tograw urze. Te względy, jak  
rów nież stosunkow o n isk ie  koszty  tego p rocesu  przy 
ograniczonej liczbie egzem plarzy sp raw iły , że proces 
ten  znalazł szerokie zastosow anie przy  p ro d u k c ji 
obrazów  ściennych  oraz ilu s tracy j do w y d ań  lu k su ­
sowych.

N iem a obaw y jednak , by collotyp był w stan ie  
konkurow ać z in n em i p rocesam i fo to-rytow niczem i, 
używ anem i do p ro d u k c ji dużych nak ładów , d ru k o ­
w anych  sposobem  pośpiesznym . N ad ru k o w an ie  w iel­
k iej ilości egzem plarzy  sposobem  pośpiesznym  nie 
zezw ala d e lik a tn y  c h a ra k te r  pow ierzchn i płyty, gdyż 
cały  proces podlega zm ianom  i b rak o m  w y tw arza­
nym  przez żelatynę. Również w a ru n k i k lim atyczne  
g ra ją  n iepośledn ią  rolę w tym  w y padku  i n iem a w ą t­
pliw ości, że te  czynnik i p rzeszk ad zają  w iększem u 
rozszerzeniu  się tego procesu w  A nglji. Nowocze­
sne m etody  p rzystosow an ia  p ow ietrza  oraz m niejsze 
u lepszen ia  w techn ice  spow odow ały więcej jed n o lity  
system  p racy  i  szerszą skalę  operacyj. Dowód tego 
m ożna znaleźć w licznych w sp an ia ły ch  rep ro d u k ­
cjach  kolorow ych collotypem , k tó re  w ykonano 
w o s ta tn ich  k ilk u  la tach .

P ostęp  techn iczny  przy  collotypie był stopniow y 
i n ien arzu can y , wobec czego należy  nadm ien ić , że 
obecny poziom  tego . p rocesu  je s t przedew szystk iem  
zasłu g ą  zręczności i dośw iadczenia p racow nika.

Z Towarzystwa Graficznego w Toruniu.
T ow arzystw o G raficzne u rząd za  w sobotę, d n ia  

•5 iip ca  b. i\ w  szkołę pow szechnej przy  u licy  P ro ste j, 
•wystawę p ra c  ry sunkow ych  uczniów  graficznych.

Celem zapoznan ia  się z p ostępam i uczniów  za­
p ra s z a m y  w szystk ich  P. P. w łaścic ieli d ru k a rń , k ie ­
row ników , pracow ników  graficznych  i członków  To­
w arzy stw a G raficznego n a  godzinę (i po połudn iu .

W ystaw a będzie o tw arta  ty lko jeden dzień od 
godz. 6 do 8 wieczór. W ejście z u licy  Jęczm iennej, 
sa la  ry sunkow a, II I  p iętro . Mile w idzian i tak że  P a ­
now ie z naszego zaw odu z p row incji; w arto  p rzy­
jechać!

Egzamin końcowy w dokształcającej 
szkole zawodowej w Toruniu.

W  poniedziałek , d n ia  23 czerw ca odbył się egza­
m in  końcow y d la uczni II publicznej dokszta łca­
jącej szkoły zawodowej w T orun iu . E gzam in  odbył 
się pod przew odnictw om  k iero w n ik a  szkoły p. R. 
W ojciechow skiego w obecności przedstaw iciela, ku- 
ra to r ju m  w izy ta to ra  p. J. W yrąbk iew icza  i delegatów  
poszczególnych cechów  oraz K orporacji Z akładów  
G raficznych. Do egzam inu  p rzystąp iło  69 uczni, 
w tem  26 zaw odu graficznego. P rzebieg  i w ynik  eg­
zam inu  w ykazał, iż szko ła sp e łn ia  swe zadan ie  n a le ­
życie. Szczególnie m ożna było zauw ażyć, iż k ierow ­
n ic tw o  szkoły s ta ra  się pow ierzyć n au k ę  fachow com  
i spec ja listom , aby zapew nić uczniom  n ależy tą  nau k ę  
fachow ą. W yraźnym  dow odem  były  w yłożone ry su n ­
k i, k tó re  ogólnie dobrze w ypadły. W szczególności 
w yróżnił się dział graficzny , p rzy  k tó ry m  za trzy m a­
no się dłuższy czas celem  zapoznan ia  się z poszcze- 
gó lnem i w zorow em i p racam i. Podziw iano  cierp liw ą 
i a k u ra tn ą  p racę uczni, m ających  zam iłow anie do 
lino leo ry tn ic tw a. Po egzam inie wręczono uczniom  
św iadectw a ukończeen ia  szkoły. Poza tem  n a jp il­

n ie jsi uczniow ie o trzym ali nagrody , o fiarow ane przez 
cechy. Dwaj uczniow ie z zaw odu graficznego, a m ia ­
now icie Józef G ruszka, uczeń z Pom . D ru k a m i R olni­
czej S. A. i Ja n  G um ow ski z D ru k a rn i T oruńsk ie j 
S. A. o trzym ali nagrody  z okazji w ypisanego k o n ­
k u rsu  za najlepszy  ry su n ek  nag łów ka gazetow ego. 
N agrody p rzed staw ia ły  p rak tyczne  p rzedm io ty  ofia­
row ane przez w łaścic iela  d ru k a rn i p. A. S ikorsk iego  
w Chełm ży. K ierow nik  szkoły n a  zakończenie żegnał 
uczniów  przem ow ą, w sk azu jąc  rów nocześnie n a  po­
trzebę dalszego sam okszta łcen ia , by u trzy m ać się n a  
poziom ie k u ltu ra ln y m  i zawodowym . <̂ es.

Urlop w okresie wypowiedzenia.
„Kurjer Prawniczy" donosi:
Czy sp rzeciw ia się p raw u , jeśli u rlo p  w ypoczyn­

kow y p raco w n ik a  p rzy p ad a  w okresie w ypow iedze­
n ia, tj. m iędzy dniem  w ypow iedzenia, a  dn iem  u s ta ­
n ia  s to su n k u  pracy, np. jeśli w ypow iedziano p racow ­
nikow i um ysłow em u 16 czerw ca z te rm in em  u s ta n ia  
p racy  30 w rześnia, a u rlop  p rzy p ad a  n a  w rzesień.

W  odpow iedzi n a  to  py tan ie  należy  rozróżnić trzy  
g ru p y  w ypadków :

1. P racow nikow i udzielono u r l o p  jeszcze 
p r z e d  w y p o w i e d z e n i e m ,  (np. w m a ju  na  
wrzesień) poczem  w c z a s i e  u r l o p u  (w wrześniu'/ 
w y p o w i e d z i  a  n  o. W  tym  w ypadku  w ypow ie­
dzenie jest bezpraw ne i bezskuteczne, bo w edle a rt. 29 
rozp. o um ow ie p racy  pracow n. um ysłów ., oraz art. 11 
rozp. o um ow ie p racy  robotników , nie jest, dopusz­
czalne w ypow iedzenie podczas urlopu .

2. P racow nikow i udzielono  u r l o p  jeszcze 
p r z e d  w y p o w i e d z e n i e m  (np. w m a ju  na 
w rzesień), poczem  jeszcze p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  
u r l o p u  (w lipcu) w y p o w i e d z i a n o  (np. z ok re­
sem  w ypow iedzenia trzechm iesięcznym ), ta k  iż u rlop  
(w w rześniu) p rzypadn ie  w ty m  okresie. W tym  w y­
p ad k u  w ypow iedzenie jes t dopuszczalne, bo u s taw o ­
wo nie zakazane, ale pracodaw ca w in ien  w ypłacić 
pracoAvnikowi w ynagrodzenie za u rlop , ta k  ja k  gdy­
by u rlo p u  n ie był w cale o trzym ał. A lbow iem  jak k o l­
w iek  u s taw a  tego w yraźn ie  n ie zastrzega, a k w e stja  
ta  je s t sp o rn ą  w lite ra tu rz e  prawa, i w orzecznictw ie 
sądów  i to zarów no odnośnie p ra w a  polskiego, jak  
też odnośnie do podobnego i w części Polski (w b. za­
borze austrj.) obow iązującego p rzep isu  (§ 1157 uc.), 
to  jed n ak  przeciw  dopuszczalności u rlo p u  w okresie 
w ypow iedzenia p rzem aw ia ją  okoliczności: a) że oba. 
rozporządzen ia o um ow ie p racy  — jak  p rzedstaw iono  
pod 1 — nie p ozw alają  na. w ypow iedzenie w czasie 
u rlopu , w ięc w idocznie w ychodzą z założenia, że 
urlop  n ie m oże p rzypadać w okresie w ypow iedzenia; 
b) że w ra sie  w ypow iedzenia zarów no rozp. o p ra co w ­
n ik ach  um ysłow ych, ja k  też odnośnie do robotn ików  
w b. dzieln icy  au s tr ja c k ie j — par. 1160 uc. zobow ią­
zu ją  pracodaw cę do u d zie len ia  pracow nikow i czasu 
w olnego do szu k an ia  posady, k tórego to dobrodzie j­
stw a byłby pozbaw iony, gdy m u zostanie udzielony 
u rlop  w okresie w ypow iedzenia; c) że rozporządzenia 
o um ow ie p racy  — ja k  to  w y n ik a  z ich treśc i — zo ­
sta ły  w ydane w in teresie  robotników , w zględnie p ra ­
cow ników  um ysłow ych, d latego  w ątp liw e przepisy  
w inne być tłóm aezone n a  korzyść tychże; d) że po­
g ląd  o n iedopuszczalności u rlo p u  w okresie w ypow ie­
dzenia i zapłacie w tak im  razie  za u rlo p  zna lazł też 
do pew nego sto p n ia  po tw ierdzenie w postanow ien iu  
par. 22 rozporządzen ia  z r. 1923 poz. 464 Dz. U., wedle
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k tó rego  jeśli um ow a o p racę z pracow nik iem , k tó ry  
już  uzy sk a ł p raw o  do u rlo p u  rozw iązana zostaje 
przez pracodaw cę przed  udzielen iem  pracow nikow i 
u rlo p u , z w y ją tk iem  w ypadków  upow ażn ia jących  
pracodaw cę do natychm iastow ego  ro zw iązan ia  u m o ­
wy (jeśli p raco w n ik  sam  rozw iązał um ow ę lub jeśli 
p racodaw cy  przysług iw ało  p raw o  ro zw iązan ia  u m o ­
wy bez uprzedniego, w ypow iedzenia), p racodaw ca 
w in ien  w ypłacić p racow nikow i zap ła tę  za czas u r ­
lopu.

3. P racow nikow i udzielono u r l o p u  r ó w n o ­
c z e ś n i e  z w y p o w i e d z e n i e m  lub w okresie 
w ypow iedzenia, W  tym  w y padku  okoliczności p rzy ­
w iedzione pod 2. p rzem aw ia ją  z n a tu ry  rzeczy jeszcze 
siln ie j za n iedopuszczalnością  u rlo p u  w tym  czasie, 
w ięc też za przyjęciem , że p racodaw ca jes t obow ią­
zany  zapłacić w ynagrodzen ie za urlop.

O ochronę wierzyciela 
przed niesumiennym dłużnikiem.
Lekom yślne i złośliwe b a n k r u c t w a  sta ły  

się obecnie p raw dziw ą p lag ą  dla p rzem ysłu  i h an d lu , 
k lęsk ą  k tó ra  pociągnąć może niespodzian ie k a ta s tro ­
fę n aw et najpew nie jszych  i na jso lidn ie jszych  firm .

W zw iązku z tem  sfery  gospodarcze w ysuw ają  
szereg postu latów , idących  w k ie ru n k u  ochrony w ie­
rzycieli.

O statn io  w ysun ięte  zosta ły  przez ko ła  gospodar­
cze w W arszaw ie n astęp u jące  k o n k re tn e  postu la ty , 
k tó re  w inny  znaleźć uw agę w  m iaro d a jn y ch  sferach 
praw niczych  i gospodarczych.

1. Poniew aż zdarza się, że kom orn icy  id ą  d łu żn i­
kow i zbytnio n a  rękę, należy żądać, aby  zaprow adzo­
no p r a w o  w o l n e g o  w y b o r u  k o m o r n i k ó w .

Za nadużycia , popełnione przez kom orników , po ­
w in ien  odpow iadać sk arb  państw a. Skoro zwo­
żenie zaję tych  tow arów  n a  m iejsce licy tacji nie jes t 
obecnie m ożliwe, należy  dom agać się, ażeby p a r tje  to ­
w arów , k tó re  u legły  zajęciu , sk ładano  w odpowie- 
dn iern  m iejscu  u  d łużn ika, odpow iednio zapakow ane 
i zapieczętow ane, aby  uniem ożliw ić swobodne dyspo­
now anie n iem i.

2. W  przyszłym  kodeksie hand low ym  w inno się 
znaleźć postanow ienie , że księg i i b ilanse  zaw ierać 
m a ją  rów nież obciążenia m a ją tk u , pow stałe w skutek  
w y staw ian ia  i ży row an ia  grzecznościow ych w eksli.

3. W  spraw ie  n a d z o r ó w  s ą d o w y c h  ko­
nieczne jest, aby z okazji now elizacji przepisów  w pro­
w adzono postanow ienie , że sądy  obow iązane są  przed 
udzielen iem  n adzoru  zasięgnąć op in ji z a p r z y s i ę ­
ż o n y c h  z n a w c ó w  i zarządzać sporządzanie

i an su  k tó ry  uw zględn ia s tan  m ają tk o w y  w  danej 
c iw i i. Znaw cy w inn i szczególnie zwrócić uw agę na 
o o lcznosc, czy p re ten sje  są ściągalne. Tym  sposo- 

em  u n ik n ąć  m ożna nadzorów , podczas k tó ry ch  oka­
zuje się (jednak  dopiero często po k ilk u  m iesiącach), 
ze należało  odrazu  zastosow ać postępow anie u p ad ło ­
ściowe.

1 o w tó r n e  u d z i e l a n i e  n a d z o r ó w  p o w i n n o  być  o g r a ­
n ic z o n e  w  p i z y s z ł e m  u s t a w o d a w s t w i e  s z c z e a ó ln e m i  
.p r z e p i s a m i .  W  c i ą g u  p e w n e g o  c z a s o k r e s u ,  n p .  p rz e z  
3 l a t a ,  n ie  p o w in n o  s ię  u d z i e l a ć  p o n o w n e g o  n a d z o r u .

N a nadzoi co w pow oływ ać n a leży  n ie ty lko  p ra w n i­
ków, ale także ludzi, obeznanych z życiem  gospodar- 
czem  i m ających  ru ty n ę  h an d lo w ą w d anym  zak re ­
sie. O ile chodzi o nadzory  n ad  w iększem i przedsię­

b io rstw am i, zaleca się u s tan aw ia n ie  nadzorcą, prócz 
p raw n ik a , także jednego handlow ca.

4. N ależy w płynąć na  sądy, aby obecny ostrzejszy 
k u rs  przy  k w a lifik o w an iu  n iew ypłacalnych  p rzedsię­
b io rstw  z okazji żąd ań  nadzoru  sądow ego został u trzy ­
m an y  i rozszerzony,

5. N ależy n ieu s tan n ie  dom agać się przyspiesze­
n ia  toku  postępow ania  sądowego i egzekucyjnego 
w w szystk ich  fazach.

Warsztaty pracy Szkoły Drukarskiej 
w Lipsku.

L ipska Szkoła D ru k a rsk a , w  k tó re j k sz ta łc i się 
d ru k a rsk i personel w ykw alifikow any  n a  m istrzów  
oraz m łodzież n a  d ru k a rzy , is tn ie je  już od 20 lat. B u­
dynek, w k tó ry m  dotychczas znajdow ały  się w a r­
sz ta ty  p racy  szkoły d la  m istrzów  i uczelni d ru k a r ­
sk iej okazał się wobec postępu  techn ik i g raficznej 
i dzisiejszych w ym ogów nieodpow iednim .

M usiano się zastanow ić i pow ziąć p lan  rozbudo­
wy tejże szkoły ew tl. pobudow anie nowego gm achu . 
T ra fia ło  się w szkołach przem ysłow ców  graficznych  
na, dużo trudności, albow iem  co do k w estji u rządze­
n ia  w arsz ta tó w  p racy  odpow iadające szkole były  
różne zdania . P ie rw o tn ie  zam ierzano  otw orzyć no­
w ą szkołę w k tó rym ko lw iek  zak ładzie graficznym , 
do czego jed n ak  n ie  doszło. W łaściciele w iększych 
d ru k a rń  w ykazyw ali n iedostateczność u rząd zen ia  
ich  zakładów , n ad a jące  się n a  w a rsz ta ty  szkolne; 
m niejsze zaś zak łady  w ykazyw ały, że ich  w a rsz ta ty  
p racy  są  ta k  urządzone, aby przyszły  m istrz  wzgl. 
uczeń  m ogli zapoznać się z najnow szym  m ate rja łem  
szecerskim ja k  rów nież z najnow szem i m aszynam i 
d rukarsk iem u i t. p. Byłoby zatem  zbędne i n iecelo­
we kszta łc ić  d ru k a rzy  w zakładzie  nieodpow iednio  
urządzonym .

Lecz już uzgodniono zd an ia  przem ysłow ców  g ra ­
ficznych i  zrealizow ano p lan  budow y now ego g m a­
chu, którego pośw ięcenie odbyło się w ubieg łym  ro ­
ku. P rzy  budow ie nowego g m ach u  w zięto pod u w a­
gę cel jego przeznaczen ia  i pobudow ano  w szelkie 
ub ikacje , k tó re  służyć m a ją  bądź to  do w ykonyw an ia  
p racy  p rak tycznej lub teoretycznej, bądź też do u s ta ­
w ien ia  poszczególnych m aszyn  w edług  najnow szych  
dośw iadczeń i w ym ogów  zaw odu d rukarsk iego . 
W  dzisiejszych w a ru n k ach  jakoś n ie  w ysy ła  się  wy ­
kw alifikow anego  p ersonelu  d ru k arsk ieg o , k tó ryby  
się zapoznał z najnow szem i m aszynam i, n a jm o d n ie j­
szym  m ate r ja łem  zecerskim  itd., a  przedew szystk iem  
z w łaściw ym  system em  pracy. M imo to szkoła ta k a  
zdzia ła  n iew ątp liw ie  dużo d la  podn iesien ia  zawodu.

A te raz  zapoznajm y się z tą  szkołą i jej u rządze­
niem . Pom im o, że szko ła jest u rząd zo n a  wzorowo 
i bez b raków  w m a te rja le  zecerskim , m aszynach  d ru ­
k a rsk ic h  itp., to jed n ak  uczący się w tej szkole nie 
m ogą w szystk iego  g run tow nie  się nauczyć, albow iem  
zapoznają  oni w szelką dziedzinę naszego zaw odu po­
w ierzchow nie, p rzy  k tó re j później częstokroć n ie p ra ­
cu ją ; g ru n to w n ie  n a to m ias t nau cza  się ty lko  dzia łu  
przez siebie speecjaln ie  w ybranego. U czący się w ta ­
k iej szkole w p a ja  w siebie w łaśc iw ą m etodę p racy , 
zapoznaje różne m aszyny, w y rab ia  ta le n t p ięk n a  itd .

N a p arte rze  u rządzona jes t h a la  m aszyn, w k tó ­
re j zn a jd u ją  się: sześć m aszyn  pośpiesznych, siedem  
tyglów , dwie p ra sy  ręczne do o d b ijan ia  zestaw u  
i klisz ilu s tracy jn y ch  oraz szereg m niejszych  m aszyn
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pom ocniczych. M aszyny są  następ u jące : m aszyna 
„W in d sk rau t"  SC III, form . 69 X 97 cm ; m aszy n a  po­
śp ieszna do au to ty p ji „B a lth asa r"  form . 65 X95 cm; 
m aszy n a  pośp ieszna „R ollrenner V II", form . 64X97,5; 
m aszy n a  pośp ieszna „E uropa", form . 50 X 74 cm; 
„B ertholda", form . 50 X 71 cm ; V ik to ria  m aszy n a  po- 
p ieszna „H elene", form . 50 X 65 cm ; tygiel do cięż­
k ich  d ruków  „V ik to ria  VI", form . 37 X52 cm (z ty ­
glem  do ogrzew ania); dw a tygle „V ik to ria  V", form . 
37 X 52 cm ; tygiel „P hónix  II", form . 32 X 42 cm 
z ap a ra tem  do n ak ła d a n ia  „G lócknera"; tygiel „Mo­
nopol", form . 32 X 42 cm ; „M iehle V ertik a l“, form. 
35 X 50,5 cm  i tyg iel „Zeus I la " , form . 33 X 44 cm.

M aszyny pośpieszne zaopatrzone są  w ap a ra ty  
do n a k ła d a n ia  najnow szych  ko n stru k cy j. W szystkie 
m aszyny  pędzone są  osobnym  m otorem  elek trycz­
nym . D eski do przyrządów  podręcznych d la  m aszy­
n is ty  przym ocow ane są  do m aszyn  po s tron ie  obsłu­
gującej. T ablice pracy, sto ły  do przyrządów  ro zsta ­
w ione są pod ręką. Oprócz sta ły ch  lam p sufitow ych 
za insta low ane są lam py  z przodu  i ty łu  każdej m a ­
szyny oraz jed n a  lam p a  p rzenośna  o dow olnym  k ie ­
ru n k u . D alej cztery  szafy do sztegów i zam ykadeł 
ro lkow ych, trzy  duże i dw ie m ałe  kam ien n e  szafy do 
farb  oraz trzy  reg a ły  do suszen ia  druków .

Z poprzedniej s ta re j szkoły w zięto ty lko  dw ie zu­
pełnie nowe m aszyny, a resztę  m aszyn zakupiono 
nowe. L ekcje p rak ty czn e  może otrzym ać 36 uczniów  
w  trzech g ru p ach  odrazu . D ruga h a la  m aszyn  zn a j­
du je  się w su teren ie . T am  um ieszczona zostanie m a ­
szyna ro tac y jn a  oraz jeszcze kom plet in n y ch  p rzew i­
dzianych  m aszyn.

Z ecern ia  zosta ła  rów nież całkow icie nowo zak u ­
p iona. Czcionki są  najnow szego  k ro ju  i w kom plet­
n ych  g a rn itu ra ch . W  zecerni s to ją  do dyspozycji 
a p a ra ty  i p ra sy  pom ocnicze. Do każdej pi*asy do od­
b ijan ia  należy  regał do m a te r ja łu  zecerskiego oraz 
k am ien n a  szafa do farby. Po  bokach przy  oknach  
są przym ocow ane sk ład an e  stoły, tak , że każdego 
czasu m ożna m ieć 16 dalszych m iejsc  do pracy. K a­
szty  do m a te r ja łu  ślepego i regały  do sztegów  p o ­
u s taw ian e  są  pod rę k ą  zecera. Szafy do prób p ism a 
i  defektów , cztery  tab lice  do szk icow ania  zadanych  
p rac  i jed n a  du ża  tab lica  śc ien n a  u zu p e łn ia ją  jej 
u rządzen ie . U staw ione jes t rów nież specja lne u rz ą ­
dzenie do p rzechow an ia  szufli.

N a d ru g im  p iętrze u rządzony  je s t dział rep ro d u k ­
cyjny z sa lą  do zdjęć oraz ciem nicam i, k tó ry  w ypo­
sażony jes t w  bogaty  zasób najnow szych  ap ara tó w  
i m aszyn  w zakres rep ro d u k cy j w schodzących. W re­
szcie n a  trzeciem  p iętrze zn a jd u ją  się jeszcze o s ta t­
n ie działy, jak : s tereo typ ja , od lew nia czcionek i dział 
galw ariop lastyki.

W yposażenie szkoły, ja k  w idzim y z powyższego, 
je s t bogate, co każe przypuszczać, że spełn i ona  swe' 
zadania.

Z chwili bieżącej
F ałszyw e b an k n o ty  100-złotowe. W  os ta tn ich  dn iach  

za trzym ano  fa lsy f ika t  b i le tu  bankow ego 100-złotowego 
z d a tą  28 lu tego 1919 r. F a lsy f ik a t  te n  w y k o n an y  je s t  n a  
pap ierze  zw yczajnym , g rubszym , sz tyw niejszym ; kolory 
fa rb  jaśnie jsze , nie t a k  in tensyw ne, ja k  n a  bilecie a u t e n ­
tycznym. Z nak  w odny  w m edaljon ie  w y tłaczany  i n a ­
tłuszczany, k o n tu ry  profilu  tw arz y  i u k ła d  włosów w  szcze­
gółach odmienne. W ize ru n e k  Kościuszki w y k o n an y  n ie u ­
dolnie, tw arz  o w ystępu jące j  s ilnie  lewej kości policzko­
wej, włosy po stron ie  lewej zmierzwione. Godło pańs tw a ,

orzeł, w ystępuje  strzęp iasto ; up ierzen ie  n ieuplas tycznione.  
R ysunk i  kompozycyj o rn am e n tac y jn y c h  oraz tła , o wybie­
gających  p ro m ie n iac h  z pod wielkiej l i tery  „Z" i liczby 
„100“ n ieudoln ie  cieniowane, p rze ryw ane . D ruk  w  tekście 
i k la u zu li  k a rn e j  cien iow any grubiej ,  m ie jscam i p rze ry ­
wany, o k o n tu ra c h  n ieostrych. Cyfry n u m e ru  ścieśnione, 
n ierówne, w ykró j  cyfr odm ienny. Całość fa lsy f ika tu  u t r z y ­
m a n a  je s t  w kolo rach  b rudnych ,  r y s u n k i  w ykonane  są 
grubszem i, n ie re g u la rn e m i Rujami, w sk u te k  czego cienio­
w anie  drobnych  kompozycyj ry su n k ó w  nie w ystępu je  ta k  
czysto i przejrzyście, j a k  n a  bilecie au ten tycznym . F a lsy ­
f ika t  n iezbyt t ru d n y  do rozpoznania .

P rz e ta rg  n a  m aszyny  d ru k a rsk ie , litog ra ficzne i  in ­
tro lig a to rsk ie . G łówna D ru k a rn ia  W ojskow a w W arszaw ie  
ul. P rze jazd  10, sp rzeda  w  drodze p rze ta rg u  publicznego 
nas tępu jące  wycofane z użycia m aszyny  d ru k a rsk ie ,  in t ro ­
l iga torsk ie  i l itograficzne. 1) m a sz y n a  ro tac y jn a  m a rk i  fa ­
brycznej Kónig i Bauer, K loster  oberzoll bei W tirzburg  nr. 
f abryczny  m aszyny  — 4415, jednobarw na,  fo rm a t  p ap ie ru :  
szerokość 46 cm., d r u k u  k o lu m n  8, o rozm. 23X31}4 cm. 
w dobrym  stanie, w raz  z s t ru g a rk ą ,  p ionem  i a p a ra te m  
do od lew an ia  płyt, oraz m o to rem  elek trycznym . 2) nóż in ­
tro liga to rsk i  m a rk i  fabrycznej „M ansfeld" Nr. fabr. 16382, 
szerokość cięcia 81 cm., w  dobrym  stanie . 3) nóż in tro l ig a ­
torski,  ro z m ia r  cięcia 50 cm. uszkodzony. 4) cz tery  m a ­
szyny do sk ła d a n ia  „T ypograph" — zdekom ple tow ane .
5) peda ł  d ru k a rsk i ,  ro zm ia r  r a m y  43X28 cm. uszkodzony.
6) sam ochód półc iężarow y m a rk i  „Ford" zdekom ple tow any.
7) p ra s a  li tograficzna ręczna, m a rk i  fabr. „K razm us Luter" ,  
ro zm iar  88X69 ctm.

R eflek tu jący  n a  k u p n o  wyżej w ym ien ionych  m aszyn  
w in ien  złożyć ofertę w kopercie opieczętowanej w  kance- 
la r j i  Głównej D ru k a rn i  W ojskowej, najpóźnie j  do dn ia  
15 lipca  1930 r. do godz. 10-ej, w  k tó ry m  to te rm in ie  odbę­
dzie się kom isy jne  otw arcie ofert,  oraz ro zp raw a  ofertowa. 
Sk ładan ie  ofert n a  poszcz.ególne m aszyny  dopuszczalne. 
W a d ju m  w  wysokości 3% su m y  oferowanej,  złożyć należy 
w  gotówce lub  p ap ie rac h  p ań s tw ow ych  w  kasie D ruka rn i ,  
ul. P rze jazd  10, w  W arszawie.

Obejrzenie m aszyn, oraz dodatkow ych  info rm acy j za ­
sięgnąć m ożna  codziennie od godz. 10-ej do 14-ej n a  m ie j ­
scu w Głównej D ru k a rn i  W ojskowej, W arszaw a ,  P rz e ­
jazd  10. G łówna D ru k a rn ia  W ojskow a zas trzega  sobie p r a ­
wo w yboru  oferen ta  wzgl. nie korzystać  z żadnej z w n ie ­
sionych ofert.

3 m iljo n y  zło tych  su b w en c ji n a  „państw ow ą pom oc 
sp ec ja ln ą"  d la  bezrobotnych. Subwencje m in is te rs tw a  p r a ­
cy i opieki społecznej d la  wojew ództw  n a  „p a ń s tw o w ą po ­
moc spec ja lną"  d la  bezrobotnych  oraz za trudn ien ie  bezro­
botnych  w ynios ły  w m a ju  r. b. su m ę 3.000.000 złotych.

L iczba bezrobotnych . W  p ie rw szym  k w a r ta le  ro k u  b ie­
żącego naliczono okrąg ło  10 m il jonów  bezrobotnych  n a  ca ­
łym  świecie; w  tej liczbie było bez p rac y  5 m il jonów  
w Ameryce, 2,662.000 w Niemczech, 1,581.000 w Anglji,
487.000 we Włoszech, 269.725 w  A ustr ji ,  249.460 w Polsce, 
47.630 w  Belgji , i 1.480 we F rancji .

N ajw iększy  słow n ik  an g ie lsk i ukończony! „ (M o rd  
E ng lish  Dictionary", oficjalny s łow nik  języka ang ie lsk ie ­
go, k tórego  u k ła d  rozpoczęty został p r z e d ‘70 laty, został 
obecnie ukończony  i n iebaw em  znajdz ie  się n a  pó łkach  
księgarsk ich .  D ruk  osta tn iego  tom u, zaw iera jący  s łow a 
od W ise — Wyzin, zos tał d o k onany  w  k w ie tn iu  ro k u  b ie ­
żącego. P ie rw szy  egzem plarz  ca łoksz ta ł tu  s ło w n ik a  zo­
s ta ł  przeznaczony  jako  d a r  d la  k ró la  angielskiego.

S łow nik  rzeczony je s t  na jw yższym  au to ry te te m  
w w szelkich  k w es t jach  dotyczących  języka angielskiego. 
W  ciągu szeregu la t  s łow n ik  m ia ł  nie m nie j  ty lko  6 z rzę­
du  w ydaw ców  i k i lk a se t  ochotniczych współpracowników. 
W  d w u n a s tu  to m a ch  zn a jdu je  się nie m nie j  ty lko  418 825 
słów, 5000 opisów i 1 827 306 cytatów. Koszty p rodukc j i  
tego gigantycznego  dzie ła  oceniono n a  300 000 funtów  
szterlingów. Opracow anie  dzieła  zostało rozpoczęte w  li­
stopadzie 1859 roku  pod nacze lnem  k ie row n ic tw em  H a r t ­
leya  Coleridge.
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D ziw a czn e  g a z e ty .
N a słynnej w ystaw ie prasoznaw czej w Kolonji 

n a d  Renem  figurow ał osobny dział gazet dziw acz­
nych, k tó ry  zw racał pow szechną uw agę zw iedzają­
cych  w ystaw ę. Były tam  gazety  z osobliw em i ty tu ła ­
m i, ja k  n ap rzy k ład  „W ucherp ille" (p igu łka lich w iar­
ska), „Schw indel- u n d  L ugenzeitung" (gazeta oszu­
stów  i łgarzy), dalej gazety  d rukow ane n a  m iejscach , 
n a  k tó ry ch  zazwyczaj gazet się nie d ru k u je , n ap rzy ­
k ład  n a  lodzie jez io ra  Bodensee lub  n a  w ysokich gó­
rach , wreszcie gazety  d rukow ane n a  papierze opa- 
kunkow ym  łub czarnym  jedw ab iu  i tym  podobne 
inne.

H isto rja  d z ien n ik a rs tw a  zna jed n ak  jeszcze o w ie­
le dziw aczniejsze u n ik a ty  gazet, n ieraz w prost w arja - 
ckich, k tó ry ch  n a  w ystaw ie prasoznaw czej w Kolonji 
n ie było, a k tó re  z tej ra c ji za s łu g u ją  n a  w zm iankę. 
Is tn ia ły  n ap rzy k ład  gazety  — jadalne! T ak ą  gazetą 
w calem  tego słow a znaczeniu  by ła  gazeta fran cu sk a  
„Regal Q uotid ien“ d ru k o w an a  n a  sm acznem  ciaście, 
by ła  więc organem  „literack ich  sm akoszy". P rzy ­
puszczać m ożna, że ta k a  gazeta  jeszcze dzisiaj cie­
szy łaby  się „w zięciem ", a straw ićb y  ją  m ógł dosko­
nale  naw et analfabeta!

Nie ta k  znów „sm aczną", a to li p rak ty czn ą  wielce 
była, k tó rą  obecnie w  m uzeum  p ary sk iem  przecho­
w uje się jak o  jed n ą  z najosobliw szych  gazet wogóle. 
T y tu ł je j w  przekładzie brzm i: „Polityczna chuste­
czk a  kieszonkow a, a  d ru k o w an ą  była nie n a  papierze, 
lecz baw ełnie. W  czasie po jaw ien ia  się takow ej (1831) 
r. były  staw k i celne n a  p ap ie r gazetow y we F ran c ji 
ta k  wysokie, że w ydaw cy w spom nianej gazety  byli 
zdan ia , że w  ten  sposób obejść m ogą w ysokie cło i po­
m im o  to, m ogą rozpow szechniać swe opozyczyjne a r ­
ty k u ły  przeciw ko rządow i francusk iem u . Poszczegól­
n y  egzem plarz tej gazety  kosztow ał 30 centym ów , tu ­
zin n a to m ias t 3,50 fran k a , tem sam em  był tu z in  „poli­
tycznych  chusteczek" tańszym  od tu z in a  kupionych  
w  składzie b ław atn y m  „niepolitycznych". P ierw szy  
n u m er tej gazety u k aza ł się w jesien i 1831 ro k u  i zdo­
był sobie n ie ty lk o  w sk u tek  sw ej oryg inalności, lecz 
rów nież w sk u tek  chłodnej i dżdżystej n iepogody b a r­
dzo w ielu  „czytelników ". Gdy jed n ak że  n a  w iosnę 1832 
r. pow ietrze się ociepliło  i zaziębienia były  o wiele 
m niej liczne, liczba czyteln ików  znacznie zm alała . 
„G azeta" rzeczona p rzes ta ła  w ychodzić, a  pozostałe 
po dzień dzisiejszy 14 num erów  te j gazety  należy  do 
n a jrzad szy ch  okazów pam iątkow ych , jak ie  się u jaw ­
n iły  n a  n iw ie w ydaw nictw  gazetow ych.

Jeszcze in n a  gazeta  fran cu sk a  zasługu je  na  
w zm iankę w  tym  a rty k u le : „La N ajadę". Ażeby ją  
było m ożna czytać także  podczas kąp ie li, przeto w y­
rob ioną była z kauczuku .

W łaściw ie w cale n iedziw aczną, lecz bardzo 
p rak ty czn ą , aczkolw iek osobliw ą była gazeta h isz­
p ań sk a  „L um inarja", k tó ra ' ażeby ją  czytać było 
m ożna rów nież w nocy, d ru k o w an ą  była za pom ocą 
fa rb  błyszczących.

O lbrzym i przew rót n as ta łb y  n a  n iw ie w ydaw ­
n ic tw  gazetow ych, gdyby pew na m yśl am ery k ań sk a  
s ta ła  się rzeczyw istością: Gazety m iałyby  zostać po­
w ielane n a  sposób kopji fotograficznych. Nowy ten

sposób korzystn iejszym  rzekom o m a być od zwykłego 
d ru k u .

In n a  n iezw ykła  sen sac ja  n a  n iw ie w ydaw nictw a 
gazet w  A m eryce swego czasu donosiła o założeniu 
gazety  redagow anej i d rukow anej przez w arja tów . 
G azet redagow anych  i  d rukow anych  przez ludzi roz­
sądnych  is tn ie je  dosyć, może naw et za wiele. Z tego 
p u n k tu  w idzen ia  sk ie łkow ała  w m ózgow nicy d y rek ­
to ra  dom u ob łąkanych  w B uenos A ires m yśl założe­
n ia  gazety  w arjack ie j. W  pow ierzonym  m u  zakładzie 
o b łąkanych  znajdow ało  się k ilk u  d ru k a rzy  i lite ra tó w  
sfiksow anych  i z pom ocą ich w ydaw ano gazetę, k tó ra  
pod w zględem  w arjack ich  pom ysłów  nie by ła  do 
prześcignięcia. W ydaw nictw o to jednakże cenzura 
n iebaw em  zaw iesiła,

Jednem  z n a jb ard zie j n iesam ow itych  w ydaw nictw  
n a  całej k u li ziem skiej je s t niezaw odnie w ychodząca 
w P a ry żu  „G azeta d la  żebraków ". P odaje  o n a  bogaty  
spis w szystk ich  ślubów , chrzcin  i pogrzebów, k tó re 
w c iąg u  bieżącego tyg o d n ia  się odbędą, a p rzy  k tó rych  
żebracy  liczyć m ogą n a  obfite żniwo. D alej podaje 
rzeczony o rgan  żebraków  p ary sk ich  obszerny spis lu ­
dzi znanych  z dobroczynności, in fo rm u jąc  w jak ich  
godzinach  filan tro p iśc i p rzy jm u ją  oraz wiele innych  
szczegółów należących  do „fachu".

R ów nież w ychodziła  w  P a ry żu  przed w ybuchem  
w ojny  św iatow ej „G azeta d la  apaszów ". In te re su ją - 
cem  było sp raw ozdan ie z dziedziny m ody w tej gaze­
cie: „K ołnierzyków  i k ra w a tek  zawsze jeszcze pano­
w ie zbyt m ało  używ ają. Jedw abny  „balonik" ostatecz­
nie u s tąp ił m iejsca  czapce szoferskiej. T a tu o w an ia  
u  apaszów  b y w ają  jeszcze stosow ane, a to li m ożliw ie 
dysk re tn ie . N ie sp raw ia jąc  ło sko tu  podeszw y gum ow e 
coraz to  liczniej b y w a ją  noszone". W  pew nym  n u m e­
rze tej gazety  zb rodn iarzy  p ary sk ich  um ieszczono 
także n as tęp u jącą  nag rodę k o nkursow ą: „Jak  n azy ­
w ało  się dziesięciu  najw iększych  apaszów  bieżącego 
stu lec ia?"  Z złośliw ości dodano n a s tęp u ją cą  uw agę: 
„Ażeby rozw iązanie te j kw estji u tru d n ić , n ie  należy 
podaw ać w  n ad sy łan y ch  rozw iązan iach  k o n k u rso ­
w ych nazw isk  polityków ." — P odobna gazeta  w ycho­
dziła  rów nież w  Niem czech pod ty tu łem  „A rm er 
H ein rich "  (B iedny H eńryk).

J a k  olbrzym ią wobec pow yższych różnicę stano ­
w iły  gazety, k tó re n ap rzy k ład  jak o  a r ty k u ł w stępny  
p o d aw ają  rozdział z P ism a  św.! P rzed  n iesp ełn a  dw o­
m a la ty  p o d ała  w e W łoszech pewna, przez faszystów  
cenzurow ana gazeta pierw szy rozdział P ism a  św. 
tra k tu ją c y  o stw orzeniu  św iata , jak o  a r ty k u ł w stęp ­
ny, pom yślany  jako  p ro test przeciw ko cenzurze fa­
szystow skiej! Owa gazeta  w łoska n ie była. zresztą 
pierw szą, k tó ra  w  polityce p o słu g iw ała  się P ism em  
św. W  1910 ro k u  p o d ała  pew na gazeta  an g ie lsk a  k a ­
zanie C hrystusa  P a n a  jak o  a r ty k u ł w stępny . R ekord 
pod tym  względem  osiągnęła  n a tu ra ln ie  znow u A m e­
ry k a , gdzie już w  1891 ro k u  gazeta  „Chicago T im es" 
p rzed rukow ała  całkow icie B iblję w now em  tłu m a ­
czeniu.

Jako  o s ta tn i dziw oląg d z ien n ik a rsk i podajem y w y­
daw nictw o „O sta tn ia  gazeta  tego św ia ta" , k tórej 
egzem plarz, jeden  z n iew ielu  istn ie jących , przecho­
w yw any byw a jako  bardzo rzad k i u n ik a t w bibljote-
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ce K lubu  prasow ego w Londynie. Pew ien  m isjo n arz  
w S zangha ju  przepow iedział był, że koniec św ia ta  n a ­
stąp i w d n iu  23 w rześn ia  1921 rok u , p u n k tu a ln ie
0 godzinie 12 w  południe. Z pow odu te j przepow iedni 
w y d a ła  pew n a gazeta  w S zan g h a ju  spec ja lny  n u m er 
n a  zakończenie św ia ta , za ty tu łow any  „P ią ty  jeździec", 
w skazu jący  n a  czterech apokalip tycznych  jeźdźców; 
swe w ydaw nictw o n a to m ias t nazw ała  o s ta tn ią  gazetą 
św ia ta . N um er ten  zaw iera ł w iadom ości obrazki
1 m apy, k tó re  dotyczyły przebiegu k o ń ca  św iata . W 
■notatce red ak cy jn e j podano, że n as tęp n y  n u m er „zo­
s tan ie  w  niebie n a  azbeście d rukow any". Gdy w y d ru ­
kow ano  24 egzem plarzy  tej gazety, m aszyny  d ru k a r­
skie, n ie w iadom o z jak ieg o  pow odu, stanęły . Pew nie 
d ru k a rze  chińscy, słysząc, że koniec św ia ta  się zbliża, 
p rzesta li obsługiw ać tłocznie d ru k a rsk ie . S tąd  gazeta 
za ty tu ło w an a  „P ią ty  jeździec" zyskała  w ielką  w artość  
■archiwialną, a  egzem plarz zn a jd u jący  się w p o siad a­
n iu  K lubu prasow ego w  L ondynie pew nie jest jed y ­
nym , k tó ry  zna jdu je  się w  E uropie.

Czy to, CO' o n iesam ow icie  dziw acznych gazetach 
ubiegłych stu leci i o s tan ich  dziesią tek  la t podaw ano, 
zawsze ściśle zgodne było z rzeczyw istością, tego oczy­
w iście skontro low ać nie zawsze było m ożna. Z pow yż­
szych p o d ań  a to li s ta je  się w idocznem , jak ie  dziw acz­
ne pom ysły  za pom ocą po tu lnej fa rby  d ru k a rsk ie j 
i jeszcze po tu ln ie jszego  p ap ie ru  u jrza ły  św iatło  
dzienne.

Z wydawnictw
S tan is ław  Ja rk o w sk i. „N ajnow sza l i te r a tu ra  o p ras ie  

i je j nau ce  w  Polsce". W ydaw nic tw o  „Bibljoteki P rasow ej 
Polskie j"  (zesz. Nr. 7), W a rsz a w a  1930. B roszu ra  ta ,  sk re ­
ś lona  żywo, obrazu je  słabe p rze jaw y  s tud jów  u  nas  nad  
p rasą .  Autor, znany  w  tej dziedzinie, bodaj jedyny  b a ­
dacz, w skazu je  n a  konieczność s tw orzen ia  u n a s  n a u k i
0 p ras ie  w zorem  zagran icy  i pow o łan ia  do życia in s ty tu ­
tu  prasoznawczego, jako  ośrodka, popiera jącego  i koordy­
nującego wszelkie p rzedsięb rane  w  tej dziedzinie b a d a n ia
1 s tud ja .  Jes t  to te m  konieczniejsze, że „ n a u k a  o p ras ie  
zag ran icą  za tacza  coraz szersze kręgi, a u n a s  tk w i w  za­
rodku". B ra k  dotychczas n a m  g run tow n ie  opracow anej 
i dające  j p e w n ą  syntezę h is to r j i  p ra sy  polskiej.  B rakow i 
te m u  zaradzić  należałoby  corychlej. S praw ę tę posunę ło ­
by jakna jszybsze  pow ołan ie  do życia in s ty tu tu  p ra so z n a w ­
czego, w k tó ry m  opracow anie  h is to r j i  p ra sy  w Polsce by ­
łoby dziełem  podstaw owem , u ła tw ia ją c e m  złożenie pod­
w alin  pod d a lszą  dz ia ła lność  n ad  s tu d jam i  o prasie .  B ro­
sz u ra  Ja rkow sk iego  jest b. a k tu a ln ą  nie ty lko  d la  p ra sy  
ale i d la  szerszego ogółu społeczeństwa, gdyż in fo rm uje  
o tem, gdzie i jak ie  u n a s  m ożna  znaleźć w iadom ości 
o prasie ,  oraz czego b ra k  jeszcze u  nas  w  dziedzinie infor- 
m acyj o prasie . B ro sz u ra  ta  — to p ie rw szy  głos m o ty w u ­
jący  rzeczowo konieczność s tw orzen ia  u nas  nowej wiedzy 
:— n a u k i  o prasie .

„P o lsk a  G azeta In tro lig a to rsk a " . W yszedł z d ru k  nr. 6
0 n as tępu jące j  t reśc i:  Obliczanie w łasnych  kosz tów  p ro ­
d ukcy jnych  w  in tro l iga to rn iach .  — Złocenie ręczne. —■ 
Z epoki cechów in t ro l iga to rsk ich  (Uczeń). — Ręczne w y­
tw arzan ie  kolorowego p a p ie ru  naklejowego. — P a m ią tk o ­
w a ks ięga N ieznanego Żołnierza. — W y s ta w a  rzadk ich
1 na jp iękn ie jszych  op raw  dzieł w P aryżu .  — Położenie in ­
t ro l iga to rs tw a  w Holańdji.  P rzyciskacz p rzy  m aszyn ie  do 
cięcia pap ieru .  — P rzem ysł  k a r to n a żo w y  i ozdabianie to ­
warów. — K ron ika .  — Rozmaitości . — Odpowiedzi R e d ak ­
cji. — Do n u m e ru  dodano  za łącznik  z dw om a i lu s trac jam i,  
w yobraża jącem i Księgę P a m ią tk o w ą  Grobu N ieznanego 
Żołnierza w  W arszawie,  p rzeznaczoną  d la  delegacyj, w p i­
su jących  swe n az w isk a  przy  sk ła d a n iu  wieńców, oraz m o ­
m e n t  w ręczenia  tej Księgi P a m ią tk o w e j  przez in tro l ig a ­
to rów  i rzeźbiarzy  w arszaw sk ich  p rzedstaw ic ie lom  K om en­

dy Miasta. Jako  za łączn ik  dodano w k ładkę  r e k la m o w ą  f i l ­
m u  „Compactor", u n iw e rsa ln ą  m aszynę  „H aridor"  do obcią­
g a n ia  zaokrąg lonych  narożników . — N u m er  zaw iera  
16 s tron  dzia łu  redakcy jnego  i 8 s t ron  ogłoszeń. Adres r e ­
dakc ji  i ad m in is t ra c j i :  P o z n a ń , .P ie k a ry  8-a.

Z chwili bieżącej
D zia ła lność  w ydaw nicza  0 0 .  P a llo ty n ó w  w  Polsce .

Od trzech  la t  p rac u je  w  W arszaw ie  zgrom adzenie  0 0 .  P a l ­
lo tynów, prow adząc  „Dom P ra s y  Katolickiej" .  P lacó w k a  
t a  rozw ija  wielce ożywioną i w szechs t ronną  działa lność ,  
dzięki ofiarnej i pełnej pośw ięcenia  p racy  Zgrom adzenia .  
W ychodzą więc m iędzy  innem i n a k ła d e m  „Domu P ra s y  
Katolickiej"  d w a  tygodn ik i  („Posiew" i „P rzeg ląd  K ato ­
licki"), t rzy  m iesięczniki („Rodzina Polska" ,  „Królowa 
Apostołów" i „M ały Apostoł"), jeden  k w a r ta ln ik  („Apostoł 
wśród  świata").  T ak  in te n sy w n a  a k c ja  w ydaw nicza  ab so r­
bu je  40 członków  Z grom adzen ia  i 98 osób świeckich. — 
Czterdziestu  ojców i b rac i daje  bezpła tn ie  i of iarnie  sw ą 
p racę  d la  w ydaw nic tw . Dla sc h a rak te ry z o w an ia  tych  
trudnośc i  w ysta rczy  powiedzieć, że członkowie Z grom adze­
n ia  nie m a ją  stosownego pomieszczenia, zn a jd u ją c  p rzy ­
tu łe k  w  k i lk u  p u n k ta c h  m ias ta ,  n a  poddaszach  i w  p rzy ­
godnych lokalach , co d la  zg rom adzen ia  zakonnego  i in te n ­
sywności jego p racy  jest  o g rom ną  przeszkodą. Mimo róż­
nych  przeszkód, O. O. P a l lo tyn i  kosz tem  osobis tych w ys ił­
ków, kosz tem  sa m ozaparc ia  i różnych  n iewygód k onse­
kw en tn ie  dążą  do rozwinięcia  powierzonej sobie placówki 
n a  szeroką  skalę.

T rzeci m iędzynarodow y kongres rek la m y  odbędzie się 
w  B rukse li  w okresie  od 6 do 9 lipca. Należy dodać, iż 
Belgja obchodzi w łaśn ie  s tu le tn ią  rocznicę niepodległości. 
P oza  o b rad a m i w  B rukse li  p rzew idu je  się zwiedzenie m ię ­
dzynarodow ej w ystaw y  kolon ja lne j  m orsk ie j  w  A ntw erp ji  
o raz m iędzynarodow ej w ys taw y  przem ysłow ej w  Leodjum .

R uch  w ydaw niczy  w  N iem czech i  w  S ta n a c h  Z jedno­
czonych. Ogólna n iem iecka  p ro d u k c ja  k s iążek  w  r. 1929 
w ynios ła  27 002 dzieł, w  tem  22 164 nowości i 4 838 w y d a ń  
pow tórnych. W  r. 1928 ukaza ło  się 27 794 książek, w  czem 
było 22 951 nowości i 44 843 w y d ań  pow tórnych . W  S ta ­
nach  Z jednoczonych w ydano  w  r. 1929 k s iążek  now ych  — 
15 000. P rzec ię tny  n a k ła d  książk i  wynosił  — 20 000 egz.

Sow ite odszkodow anie d la  re d a k to ra . D ługoletn i n a ­
czelny re d a k to r  wpływowego dz ienn ika  dem okra tycznego  
„Vossische Zeitung" Georg B e rn h a rd t  opuści w  bieżącym  
ro k u  swe s tanow isko  i o trzym a od w ydaw n ic tw a  U ls te ina  
odszkodowanie w  wysokości 600 tys. m a re k  (około 1200 
tys. złotych).

Ile  f irm y  a m e ry k ań sk ie  w y d a ją  n a  og łoszenia. W e­
d ług  sp raw o zd a n ia  S tow arzyszen ia  W ydaw ców  A m ery ­
k a ń s k ic h  (The A m erican  N ew spaper  P u b l ish e rs  Associa- 
tion) w  r. 1929 różne f i rm y  i p rzeds ięb io rs tw a a m e r y k a ń ­
skie zap łaciły  za ogłoszenia w  p ras ie  łącznie 260 milj.  doi 
Gdy by nie d ep re s ja  gospodarcza, j a k a  n a s tą p i ła  po 'w i e l ­
k im  k r a c h u  g ie łdow ym  n a  jesieni, su m a  t a  pow iększyłaby  
się jeszcze p rzy n a jm n ie j  o 40 milj.

B ib ljo teka, k tó re j n ik t nabyć n ie  chce. Książę Stolberg- 
W ern igerode  s t a ra  się sw ą  cenną  bib ljo tekę sprzedać, 
t r w a ją c e  od k i lk u  miesięcy u k ła d y  z in s ty tu c jam i  rządo- 
wemi rozbiły się. Is tn ie je  przypuszczenie, że p ru sk i  m in i ­
s te r  f inansów  rzeczoną bib ljo tekę zakup i n a  rzecz p a ń ­
stwa, lecz i to, j a k  z Niemiec donoszą, je s t  w ątp liw e, p o ­
n ieważ sk a rb  n iem iecki zna jdu je  się w  t r u d n e m  położeniu.

W zajem n a och ro n a  p raw  a u to rsk ic h  w  N iem czech 
i  A u strji. Umowę w przedm iocie zaw ar te j  pom iędzy  N iem ­
cam i a A u s tr ją  w za jem nej ochrony  p r a w  a u to rsk ic h  za­
tw ie rdz i ła  w iedeńska  r a d a  narodow a.

B ib ljo tek a  g igan tyczna. N ajw yższy g m a ch  bibljo teczny 
zam ie rza  zbudować u n iw ersy te t  w  Rochester,  w  s tan ie  no ­
w ojorskim . Gm ach bib ljo teczny  liczyć będzie 19 p ię ter ,  
a b ib ljo teka  sk ła d ać  się będzie z przeszło m i l jo n a  tomów. 
Koszty budow y g m a ch u  bibliotecznego p rzew idziano  n a  
1 500 ()00 dolarów.
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O rgan  R ady Z rzeszeń  K u p iectw a  G ałęzi P ap iern iczo -P iśm ien n iczej  

z s ied z ib ą  w  W a rsza w ie

Cztery zalety
zn am ion u ją  sz cze g ó ln ie  k a lk ą  do m aszyn  do p isa n ia

„SOLALI" CARBON-PAPER
1. W ie lk a  w y d ajn ość  3. C zystość  w  użyciu
2. In te n sy w n o ść  farb y  4 . P rzystęp n a  cen a

D o n ab ycia  w e  w szy stk ich  sk ład ach  pap ieru .

Z w ied zen ie  P ap iern i „M alta“.
Dnia. 20 czerw ca r. b. po po łu d n iu  o godz. 2 zw ie­

dziło S tow arzyszenie P o lsk ich  Kupców P a p ie rn i­
czych w P o zn an iu  w liczbie 25 osób pod k ierow ni­
ctwem  dyr. p. K ulińsk iego  p ap iern ię  „M alta" pod P o­
znaniem . P rzy w ita ł gości dyr. tejże p. S tu rm er; 
oprow adzał gości po obszernych u b ik ac jach  p. T o m a­
szew ski, p rzed staw ia jąc  wyrób p ap ie ru  od najzw y­
klejszych do najw ykw in tn ie jszych . Członkowie To­
w arzystw a m ieli sposobność w n iknąć w ta jn ik i w y­
robu  p ap ie ru  od sam ego zm iażdżenia drzew a i celu­
lozy, aż do jego kom pletnego  w ykończenia. Dodać 
w ypada, że p ap ie rn ia  na M alcie posiada dw ie m a­
szyny pap iern icze jak  i u rządzen ie techniczne n a j­
nowszej k o n stru k cji.

Po zw iedzeniu p ap ie rn i u d a li się członkow ie 
i  goście, w tem  k ilk a  pań , do pobliskiego la sk u  pod 
„Kopiec K ościuszki", gdzie w h arm o n ijn y m  n as tro ju  
spędzono k ilk a  chw il, racząc się uroczem  w id o w is­
k iem  okolicy i zw iedzeniem  kopca. ■£.

O u zd ro w ien ie  sto su n k ó w  
w  g a łę z i p a p iern iczo -p iśm ien n icze j.

K om isja O rgan izacy jna O gólnopolskiego Z w iąz­
ku  P rzem ysłu  i H andlu  Gałęzi Papiern iczo-p iśm ien- 
nej, p row adzi w dalszym  ciągu z pom yślnym  rezu lta ­
tem  akcję w prow adzen ia w życie uchw alonego w m a­
ju  b. r. jednolitego  cen n ik a  d la  s tandartow ych  a r ty ­
kułów  papiern iczo-p iśm iennych .

C ennik  ten został już p rzy ję ty  przez za in tereso­
w anych kupców  w P oznan iu , Łodzi, W ilnie, Lwowie, 
K rakow ie, K atow icach  i Sosnowcu. W  ośrodkach 
ty ch  pow sta ły  O kręgowe K om isje K upieckie, k tó re 
baczą n a  ścisłe p rzestrzegan ie  przez kupców  cennika, 
opatrzonego  zresztą  san k c jam i karnem i.

Do tej pory już dało się odczuć dzięki w prow a­
d zen iu  stałego ęenn iką , pew ne uzdrow ienie o p łak a­
nych przedtem  sto sunków  w h an d lu  papierniczo- 
p iśm iennym . W zw iązku  z tem  zw ołuje K om isja 
O rgan izacy jna w najb liższym  czasie do W arszaw y,

d la pełnego u p orządkow an ia  tych  stosunków  Zjazd 
przem ysłow ców  i Ogólne Z ebranie Kupców Gałęzi P a ­
p iern iczo-p iśm iennej.

C zy zn a c ie  sw e  to w a r y ?
Sądzę, że nie! Inaczej bowiem  w w ielu  sk ładach  

detalicznych  p ap ieru  i przyborów  biurow ych nie s ta ­
łoby po reg a łach  i w oszklonych w y staw k ach  n a  k ra - 
m n icy  ty le przedm iotów  n iesp rzedanych , poniew aż — 
zdaniem  kupca p ap ie ru  i a rty k u łó w  biurow ych — nie 
m ożna ich sprzedać.

F abrykanci w y sila ją  się, by swe wielce pożytecz­
ne i ła tw e do sp rzedan ia  przedm ioty  b iurow e stale 
doskonalić. K upiec p ap ie ru  i a rty k u łó w  biurow ych 
now ości te  chętn ie p rzy jm uje, a to li m ało ich sp rze­
daje, poniew aż personel jego nie po trafi tow arów  
tych  nabyw cy przedstaw ić  ja k  się należy, lub  nie za­
daje  sobie tru d u  używ ać ich  tak , ja k  to nieodzow nie 
je s t koniecznem . D la czego ta k  jest?

C zęstokrotnie m iałem  sposobność obserw ow ać, że 
n aw et w  przedsięb io rstw ach  spec ja lnych  za tru d n io n y  
personel nie wie, do czego służą w ystaw ione na  
sp rzedaż przedm ioty . Jeżeli dany  ap a ra t zostaje 
przedłożony nabyw cy, a p rzedstaw ien ie  i w ytłum acze­
nie użyteczności a p a ra tu  szw ankuje, w ów czas k lien t 
tra c i chęć nabyw czą i nie k u p i danego przedm iotu. 
A p a ra t n astęp n ie  o d k ład a  się n a  ubocze, poniew aż 
tenże „nie idzie", czyli nic nie je s t w art. Że ato li ap a ­
r a t  z pow odu błędnego p o słu g iw an ia  się n im  zepsuł 
się, w  to n ik t n ie uw ierzy. P rzedm io t odk łada się 
w k ą t  niew idoczny, gdzie spoczyw a n a  w ieczne czasy. 
K upiec p ap ie ru  ponosi s tra tę , fab ry k an t n a to m ias t 
nie sprzedaje więcej ty ch  aparatów , a  stąd  najn o w o ­
cześniejszy i pożyteczny a r ty k u ł nie dostaje się w rę ­
ce k o nsum en ta .

P rzedstaw icie l i podróżujący  firm y  w ytw órczej 
cop raw da podczas sprzedaży pokazuje kupcow i i te ­
goż personelow i bardzo dokładnie, w  ja k i sposób n a ­
leży się z danym  arty k u łem  obchodzić, co w ięcej po­
zostaw ia karteczk i z w y drukow anem  objaśn ien iem  
użycia  danego przedm iotu , ta k  że w łaściw ie sprzedaż 
danego a rty k u łu  nie pow inna być tru d n ą . Atoli w to-
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ku  in te re su  zapom niało  się, ja k  d any  a p a ra t obsługi­
w ać należy, a, być może, a p a ra tu  n igdy  w ięcej nie 
zbadano, ta k  że p rzy  pokazyw aniu  go nabyw cy 
w szystko dzieje się przew rotn ie.

By to n iedom agan ie  u su n ąć , koniecznie trzeba, 
ażeby personel w szelkie tow ary , zna jdu jące  się 
w  przedsięb iorstw ie, dok ładn ie poznał i zaznajom ił 
się z ich m echanizm em . Bez tego nie należy  żadnej 
m aszyny  i żadnego a p a ra tu  p rzed k ład ać  k lien tow i. 
Ażeby się tak , a  n ie  inaczej działo, pow inien  nad  tem  
czuw ać w łaścic iel p rzedsięb io rstw a lub  tegoż zastęp ­
ca. S tąd  pow inno się w k ró tk ich  p rzerw ach, o ile 
ruch, w in teresie  n a  to zezwala, ćwiczyć personel 
w u żyw an iu  danej m aszyny lub  a p a ra tu  biurow ego. 
Co w ięcej, personel pow inien  szefowi lub  tegoż za­
stępcy pokazać w  ja k i sposób używ ać i w  sprzedaży 
zalecać należy  w  rach u b ę  przychodzący przedm iot. 
Dopiero w tenczas szef lub  tegoż zastępca m ogą się 
przekonać, czy personel odpow iednio je s t w yszkolony 
w  sprzedaży danego p rzedm iotu . W tenczas też bę­
dzie sprzedaż m ia ła  słuszne pow odzenie.

Nie m ów ię tu  o m aszynach  specja lnych , lecz ty l­
ko o ta k ic h  m aszynach  i ap a ra tac h , k tó re  się przy 
k ram n icy  sprzedaje. A gdy  w łaściciel in te re su  zrobi 
p rzeg ląd  tak ich  tow arów  w sw em  przedsiębiorstw ie, 
w ówczas spostrzeże, że ten  i ów a p a ra t  w sk u tek  n ie ­
praw idłow ego obsług iw an ia  u legł uszkodzeniu  i z te ­
go pow odu n ie m ógł być sprzedany. N ieraz ogarnie 
go zdum ienie, że ta k  m noga ilość m artw ego k ap ita łu  
zn a jd u je  się w jego sk ład n icy  i w przyszłości bacznie 
czuw ać będzie n ad  tem , ażeby m aszyn  w zględnie a p a ­
ra tó w  b iu row ych  k lien te li n ie p rzedstaw iano  dopóty, 
aż z m echan izm em  ich  personel dok ładn ie  się zapo­
zna. W łaśc ic ie la  p rzedsięb io rstw a n astęp n ie  ogarn ie  
zdum ienie, jak  w iele m aszyn i apara tów , k tó re  do 
n ied aw n a nic n ie były  w arte , te raz  w sk u tek  fachow e­
go pokazu k lien tow i sprzedać było m ożna.

P o lecen ia  godną byłaby m yśl, ażeby w P o zn an iu  
i innych  m ias tach  naszego k ra ju  u rządzano  w ykłady  
i k u rs a  w obsług iw an iu  m aszy n  i ap a ra tó w  b iu ro ­
wych. Z ag ran icą  dzieje się to już od d aw n a  z pow o­
dzeniem . Kupiec p ap ie ru , m aszyn  i ap a ra tó w  b iu ro ­
wych. Z ag ran icą  dzieje się to ju ż  o d d aw n a z powo- 
za jęcia  w in teresie  do zorganizow anych w ty m  celu 
uczelni, ażeby personel jego rozszerzył zak res sw ych 
fachow ych dośw iadczeń i w iadom ości. Jeżeli w  tym  
k ie ru n k u  i u  n as  w Polsce n as tan ie  zm ian a  poglądu  
n a  sposób z pow odzeniem  p rak ty k o w an y  w N iem ­
czech i innych  k ra jach , w ów czas w ychow am y sobie 
now ą generację  fachow ych sprzedaw ców , k tó rzy  bę­
dą dźw ignią p rzedsięb io rstw  naszych, co wobec stale  
postępu jącej m echan izac ji p rac  b iu row ych  nieodzo­
w n ą  je s t  koniecznością.

Notatki

O bniżenie p o d a tk u  obrotow ego od ek sp o rtu  p ap ie ­
rów ki. P rzed  k i lk o m a  d n ia m i n a  konferenc ji  m iędzym in i­
s te r ia ln e j  za p ad ła  u c h w a la  obniżenia stopy p o d a tk u  obro­
towego od ek sp o rtu  pap ie rów k i  do 'A % . J a k  się d o w iad u ­
jem y  obecnie, już  w  dn ia ch  najb liższych  u k azać  się m a

odpowiednie rozporządzenie  p. m in i s t r a  ska rbu ,  w prow a 
dzające w życie pow zię tą  decyzję.

Nowy za k ła d  in tro lig a to rsk i w G dańsku . W  G dańsku  
przy ulicy Goldschm iedegasse założył p. P aw eł Czarnecki 
w a rsz ta t  o p raw y  książek.

O paten tow an ie  sposobu w y ra b ia n ia  m asy  su lfito w ej.
P a te n t  f in landzk i n a  pew ien sposób w y ra b ia n ia  m a sy  suł- 
titowej o trzym ali  profesor  O. Rontala ,  dr. J a n  Sevón i dr. 
W n o r in e n  w  Helsingforsie.

Z agran iczne ry n k i szm at i  odpadków  pap ierow ych .
Przygnębienie, p an u jąc e  na  r y n k u  sta rego p a p ie ru  zda je  
się p anow ać  po w szystk ich  k ra  jach. W  S tan a ch  Zjednoczo­
nych  A m eryki Północnej p an u je  cisza n a  r y n k u  s ta rego  
p ap ieru ,  jedynie popyt n a  szm aty  papiern icze  nieco się oży­
wił, atoli po zniżonych cenach. Również w  Anglji p a n u je  
zastój n a  r y n k u  s ta rego  pap ieru .  N iem cy w sk u te k  swego 
tru d n eg o  obecnie f inansow ego położenia  nie są  w  s tan ie  
poczynić zakupów, w sk u te k  czego -panu je  w  Anglji  n a d ­
m iar .  Jedynie  we F ra n c j i  jest. inaczej.  T a m  szm aty  p a ­
piernicze wszelkiego rodza ju  n a ty c h m ia s t  można*; sp rze­
dać. Również w s ta ry m  papierze  popyt jes t ożywiony; do ty ­
czy to m ianow icie  przedn ie jszych  ga tunków . W  Belgji p a ­
nuje  do tk liwy zastój; n a  giełdzie p ro d u k tó w  su row ych  
w  Brukseli ,  n a  k tóre j z jaw ia li  się zawsze h a n d la rz e  i p ro ­
ducenci z Niemiec, p a n u je  cisza. W  H o land j i  szczególnie 
do tk liw y p a n u je  zastój; żadnych  g a tu n k ó w  nie zakupiono. 
Również n a  r y n k u  czechosłow ackim  in teres  n ie był zado­
w ala jący ; szm at  pap iern iczych  wogóle sprzedać nie móżna. 
D ostaw y zagran iczne  zm ala ły  w  os ta tn ich  tygodniach. Ce­
ny po części u legły  zniżce.

U padek  fab ry k i p a p ie ru  w N iem czech. Z as tanow iona  
przed  5 la ty  fab ry k a  p ap ie ru  w  A ltk los ter  w y s taw io n ą  
zos ta ła  obecnie n a  sprzedaż. G m achy fabryczne i dom y 
m ieszkalne  zos taną  w  m nie jszych  p a r t i a c h  sp rzedane .  
Z pow odu  zas ta n o w ien ia  ru c h u  fab ryk i p a p ie ru  s t rac iło  
k i lk a se t  robo tn ików  swego czasu  pracę. Przez sp rzedaż 
fab ryk i pap ie ru ,  j a k  przew idu ją ,  pozos taną  n a  m ie jscu  
inne p rzeds ięb io rs tw a  przem ysłow e.

Wiadomości ż firm
„S te in h ag en  i S aenger, F a b ry k i P a p ie ru  i Celulozy, 

S półka A kcyjna". „P a b ja n ic k a  F a b ry k a  P a p ie ru  Rob. S aen ­
ger, Spółka  Akcyjna", po dok o n an iu  fuzji ze Spółką 
A kcy jną  pod f i rm ą :  „Spółka A kcy jna  S te inhagen ,  W e h r  
i Spółka, F a b ry k a  P a p ie ru  w  Myszkowie" is tn ieć  będzie 
n a d a l  pod f i rm ą:  „S te inhagen  i Saenger, F a b ry k i  P a p ie ru  
i Celulozy, Spółka, Akcyjna". P rz ed m io tem  dzia ła lnośc i 
Spółki jes t wyrób  i sprzedaż pap ie ru ,  tek tu ry ,  m iazgi d rze­
w nej i celulozy, o rganizow anie  i eksp loa tac ja  p rzem ysłów  
pomocniczych, p ok rew nych  i pochodnych, uczes tn ic tw o 
w innych  p rzeds ięb io rs tw ach  przem ysłow ych  i h a n d lo ­
wych, w  szczególności zaś p row adzenie:  a) fab ryk i  p ap ie ru  
w  P ab jan icach ,  b) fab ry k i  p a p ie ru  i t e k tu ry  we W łocłąw - 
ku, c) fab ry k i  celulozy we W łocław ku, k tó re  n a leż a ły  do 
f i rm y  „Spółka A kcy jna  P ab jan ick ie j  F a b ry k i  Rob. S aenge r
S. A." i d) fab ryk i p a p ie ru  w  Myszkowie, k tó ra  należała, 
do Sp. Akc. S te inhagen , W e h r  i S-ka, „ F a b ry k a  P a p ie ru  
w  Myszkowie S. A." S iedzibą Spółki je s t  m ias to  stołeczne 
W arszaw a .  K ap ita ł  ak cy jny  spółki wynosi 40.000.000 złotych 
i podzielony je s t  n a  400.000 sz tuk  akc ji  o w artośc i  n o m in a l­
nej 100 złotych każda.

O statn i m a te r ja ł red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ruk  a r ty k u łó w  dozw olony ty lk o  za  zgodą red ak o ii — ca łeg o  resz tu .iącego  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w  n aszem  słow ab rzm ien iu  ty lk o  z a  podan iem  źród ła .

O g ł o s z e n i a :  '/i s tro n a  100 zł, %  s tr .  50 zł, J/4 s tr .  
25 zł, i/s s tr .  12.50 zł, 1/i6 s tr .  6.25 zł, s t r .  3.25 zł. 
Na s tr .  1. ok ładk i 100% , n a  s tro n ie  II, III i IV okl. 
50°lo w ięce j. D la p o szu k u jący ch  posad  50%  
o p u stu . N um ery  okazow e i dow odow e opłaca się . 
Og-loszenia n rz y im u ie s ie  do poniedziałku  godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  z ł,  
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł , z d o staw ą  do  
d o m u . Num er p o fed y ń c zy  5 0 gr.

W y d a w ca : K o rp o rac ja  Z akładów  G raficznych  i W y­
daw n iczych  n a  W ojew ództw o  P o zn ań sk ie  z s iedz iba 
w Poznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8. Telelon Nr. 25-55. 
K edak tor n aczelny  i o d p o w iedz ia lny : T eodor K ryg 

w Poznan iu .

GzciouKamj Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, sw . Marcin 7u,


